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WIADOMOSCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


ża 
PODRÓŻY PRÓŻNIACKO FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY. 


WYPRAWA vI, albo $. MARCIN. 


Dzień 5. Marcina, nie iest wprawdzie, czy- 
telniku kochany, żadną epoką w dziejach włó- 
częgi; bo przypada w chłodnćy i posępney porze 
roku, w którey ustaią drążkowe (a) przechadz- 
ki i piesze, a szumne latanie sankami ieszcze 
nie nastało — Zdziwisz się więć zapewne, że 
o takim dniu chcę z tobą mówić — Juz mu, 
powiesz, pewno wątku nie stało, kiedy nas 
ni tém ni owóm chce zbywać — Nie zgadłeś, 
przyjacielu! — Cała rzecz, że mię w ten dzień 
proszono na obiad, a ia, co się ze wszystkiego 
chwalić lubię i nic taynego nie main przed to- 
bą, muszę ci koniecznie o tém donieść — A 
potóm, byłto obiad piękny, dobry i w towa- 
rzystwie dobranćm, a zatćm warto bydź na 
nim — Któż to wie? mozżeś na takich obiadach 
nie bywał. 

Naprzód więc muszę ci donieść, że obiad 
miał bydź o godzinie piątey; to iest, blizko o 
tym czasie, kiedy u nas dawniey iadano wie- 
czerzą; ale dobry ton wcześniey iadać nie da- 
ie — A żem ia dotak poźnego obiadu nie przy- 
wykł, i wątpiłem czy wytrzymam tak długo, 
postanowiłem pomówić w tey mierze z Agatą, 
moią starą kucharką — Przeżegnała się niebo- 
ga, kiedym iey doniosł, że nazajutrz tak pó- 
źno ieść będę — Długo temu nie chciała wierzyć, 
przekonywaiąc mię obszerną rozprawą i tysią- 
cznemi przykładami, żem się musiał przesłyszeć, 
i że mię zapewne proszono na wieczór, albo 
na kawę — Ale gdym się wytlumaczvł, żem 
zaproszony biletem, w którym wyraźnie napi- 
sano na godzinę piątą na obiad , zamilkła —— A 
że kobićtą przezorna , radziła mi zjeść w do- 
mu o godzinie dwónastey dobry rosół; na co, 
iako człowiek nieuparty, chętniem się zgodził— 
Jakoż zjadłszy w sam dzień ś. Marcina rosół 


(a) Znaczy to w dorożce. 
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z kury, przespałem się dla lepszey strawności, 
a odbywszy potóm zwyczayną godzinkową (b) 
włóczęgę, zacząłem się ubierać. VVziąwszy prze- 
to popielaty garnitur i czerwoną kamizelkę, zda- 
wało mi się, iż tak dobrze ubranemu pieszo 
iśdź nie wypada — Ale byłoby ieszcze gorzćy 
jechać w naiętey doróżce na proszony obiad i 
kompaniią dobrego tonu — Więc wziąwszy 
moię rysią szubę i Marcina za sobą, wybra- 
łem się pieszo, idąc ostróżnie, żeby świeżo od- 
nowioney szuby nie splamić. — Nie powiodło się 
wszakże to przedsięwzięcie, bo mię w drodze 
błotem zbryzgano, z niemałóm zmartwieniem 
poczciwego Marcina, który nigdy nie zaniedbał, 
blizko przeieżdżaiących na»ominać, a czasem i 
łarać. 

Skorośmy weszli, obskoczyli mię w przed- 
pokoiu lokaie ; ale widząc, żem przyszedł pie- 
szo, niewielkie okazali względy dla mego po- 
pielatego garnituru; owszem zdawało mi się 
1akoby spoglądali posobie z uśmiechem. Poczci- 
wego zaś Marcina, który był nie w liberyi ale 
w szaraczkowym surducie,od stóp do głowy oczy- 
ma mierzyć poczęli — Niewiele to obeszło me- 
go staruszka, który, odebrawszy szubę, spokoy- 
nie odszedł i usiadł przy drzwiach. Ja zaś 
zdziwiłem się nieco, iż, choć była sama piąta, 
nie zastałem nikógo w sali —Uspokoił mię prze- 
cię pokoiowiec (c), który wbiegł z doniesieniem, 
iż Pan kończy się ubierać i natychmiast wyy- 
dzie. 

Jakoż w kilka minut pokazał się gospodarz‘ 
Skorosmy się przywitali isisdli, spytał mi; się 
zaraz, czym czytał gazety?— Nie wiedzialem 
co na to odpowiedzieć, bo ci się czytelaiku 
przyznam , iż, choć z powołania próźni:k, ale 


(b) To iest trwaiącą małą godzinę — Nie dziwny sie. ko» 
chany 'czytelnsku, że ci polsczyznę tłumaczęa- To 
rzecz teraz bardzo potrzebna — Dałby Bóg, zeby 
wszyscy pisarze robili to samo, i postarawszy się o 
tłamaczów, pisali pagina fracta. 

(c) Nie wićm zaco u nas pokoiowych nazywaią ponie- 
miecku kamePdynerami?— Chyba dla tego, że żadnym 
sposobem nie chcemy umieć własnego iężyka, 
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się polityką nie trudnię i nigdy gazet nie czy- 
tam —- Nje śmiałem się wszakże z tém przed 
gospodarzem wydać, żeby mię nie wziął za gru- 
bego i nieoczytanego prostaka — Straszniem się 
więc mieszał, gdy mię zaczął koleyno wypy- 
tywać, to oAmeryce, to o Anglii, Hiszpanii, 
Niemcach, i wielu innych narodach. ŚSzczę- 
ściem, ma zadane mi pytania sam odpowiadał, 
nie dając mi czasu i ust otworzyć — Nie lu- 
bię ia wprawdzie bydź. niemym, ala w tém 
zdarzeniu ealem się nie gniewał, że mi takim 
bydź wypadło. 

Wśród. tey gospodarza rozmowy, otwo- 
rzyły się drzwi i wszedł nieznaiomy mi męż- 
czyzaia. (Gospagarz przyiął go z wielką uprzey- 
meśeiją: ale że ten Jegomość po francuzku 
tylko mówił, i mieszając się do dawnieyszey 
1ozmowy, albo raczey obróconey do mnie mo- 
wy, ciągle się w tám. ięzyku przymawiał; ro- 
zumiałem, że to cudzoziemiec, który rozumie 
wprawdzie eokolwiek naszey mowy, ale się 
w niey tłumaczyć nie może — A gdy zaczęli 
przybywać nowi goście, gospodarz zaięty ich 
przyymowaniem, zostawił mię z cudzoziemcem 
przy oķnie— Naówczas obrócił cię do mnie 
gość zagraniczny i oświadczył po francuzku, iż 
bardzo iest rad, że się teraz może lepiey po- 
znać ze mną, ile że sobie tego oddawna ży- 
czył, i nieraz iuż chciał mię odwiedzić, ale 
się bał, żebym go nie poczytał zą natręta — 
Podziękowałem mu za tę grzeczność i spyta- 
łem się w caley szczerości ducha, iak dawno 
jest w naszym kraiu i w naszćm mieście, — 
Cofnął się o dwa kroki z wielką powagą, izpo- 
dziwieniem niezmiernćm oświadczył, że cale 
nie wiedział, iż go nie znam, ile że ciągle w mie- 
ście mieszka i rzadko nawet do majątku wy- 
ieżdża.-— Uśmiechaiąc się zaś z lekkićm urą- 
ganiem, dodał: iż się nigdy nie spodziewał, że- 
by był wart uchodzić za prawdziwego francu- 
za, choć niechwaląc się mówi, tym ięzykiem 
czysto i niezłym akcentem — Zawstydziło mię 
cokolwiek moie prostactwo i* prawdziwiebym 
nie był wiedział, co odpowiedzieć, gdyby mię 
nie był z tak ciężkiey toni wyratował ieden 
z nowo przybyłych gości, który się przyszedł wi- 
tać ze mną. — Ten zrozumiawszy oco rzecz 
idzie, obrócił się do Jegomości z dobrym ak- 
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centem i rzekł: “Każdy z nas ma swoie ale — 
Jegomość mia to do siebie, że koniecznie chce, 
abyśmy wszyscy mówili po polsku, a nawet 
wymaga, żebyśmy mówili do źe — Trzeba 
mu tę wadę wybaczyć; bo zresztą iest to 
bardzo słuszny człowiek ” — Dzięknię, odpowie- 
działem, lecz tou mnie nie wada, ale powin- 
ność, żeby kochać swóy ięzyk f starać się go 
doskonalić — Jakże? — w Paryżu po polsku 
rozmawiają czy po niemiecku? — Naówczas 
obróciwszy się móy cudzoziemiec do pośredni- 
ka naszego, rzekł: << Więc Jegomość po fran- 
cuzku nie umie ” —. Umie tak dobrze iak my, 
odpowiedział — “ W takim przypadku nie poy- 
muię, rzekł wyłupiwszy oczy, zaco nie mówi 
ięzykiem dobrych towarzystw ”. 

W tćm powstał szmer i poruszenie po- 
wszechne; wszyscy się obrócili ku drzwiom, 
z których wystąpiła gospodyni świeża iak róża, 
i iak iutrzeńka świetna — A gdy do siedzą- 
cey iuż na kanapie podchodzili goście dla przy- 
witania się, podszedłem ija, tuż za cudzoziem- 
cem— Ten, naprzód bardzo cóś długo iey prawił 
do ucha; a gdy nakoniec postrzegł, że się wi- 
ta dosyć uprzeymie ze mną; rzekł — “Co Pa- 
ni powiesz, że ten Jegomość gorszy się i gnie- 
wa, kiedy kto mówi po francuzku? ” — A po- 
tém nachyliwszy się iey do ucha: “nieprawda, 
że to oryginal? ”— Dama, która mię nieraz 
widziała za ekranem w sentymentalném towa- 
rzystwie, uśmióchnęła się irzekła: Nic to, wy- 
biiemy mu tenćwiek z głowy — Laissez moi 
faire, ia go muszę przerobić. 

Tymczasem zjeżdżalo się nasze towarzy- 
stwo i sala napełniała nieznacznie — Przyby- 
waiące Damy, iako wszystkie moje znaiome, 
witały mię lekkićm kiwnieniem głowy, lub nie- 
winnym uśmiechem; co było przyczyną podzi- 
wienia mężczyzn, którzy poiąc, iakem uwa- 
Zał, mie mogli, że się tak polerowne i wiel- 
kiego świata Damy uśmićchały do dzikiego i 
nieokrzesanego oryginału. 

Wszystkie się nakoniec zjechały; wszye 
scyśmy siedząc rozmawiać zaczęli; iaki taki 
spoglądał to na drzwi, to na zegarek ; wszy- 
scy się zdawali prosić o obiad; niespokoyny 
gospodarz wstawał i wychodził co moment do 
przedpokoiu , ale ieść nie dawano , bo ieszcze 


nie wszyscy prosżeni przyiechali — Ledwo na- 
koniec o samey szóstey weszły poważnie dwie 
osoby, na któresmy czekali wszyscy— Po przy- 
witaniu się z nićmi wybiegł natychmiast go- 
spodarz do. przedpókoiu 1 przyniesiono nam 
wkrótce śniadanie — Nie mogłem się wstrzy- 
mać od Śmiechu myśląc: coby powiedzieli na 
Śniadanie przy świćcach i o godzinie szóstey 
wieczerney ci, którzy poiąć nie mogą, jak. 
ludzie iedzą obiad o piątey — Tymczasem nim 
się rozpadły podwoie i nim oznaymiono urzę- 
downie, iż dano do stołu, wybiło w pół do siód. 
mey. Ruszyliśmy wszyscy podług starszeń- 
stwa; a gospodarz sadzał nas podług niego przy-, 
zwoitym porządkiem — Gospodyni starała się 
utrzymać pomiędzy Damami to samo starszeń- 
stwo — Nie mogłem atoli dostrzedz ,» iakieby 
prawidła służyły na iego oznaczenie; każdy 
się miał za znakomitszego od siedzącego przy 
sobie, i- dla tego uważałem, żeśmy siedli nie- 
mal wszyscy niebardzo kontenci — Nastąpi- 
ło powszechne milezenie,. podczas którego roz- 
dano nam supę i paszteciki — Nadzwyczayną 
tę cichość przerywał tylko brzęk łyżek i tui 
ówdzie przytłumiony głos Dam, które rozma- 
, wiały o stroiach — Nakoniec przerwał milcze- 
nie ieden z pierwszych gości, który wciąż 
mówił do gospodarza -— My zaś albośmy mil- 
czeli, albo każdy rozmawiał zswoim sąsiaden:— 
W ciągu obiadu nalewano mam to wino, to 
porter; roznoszono ustawicznie i cbficie co- 
raz inne gatunki win; co sprawiło: iż każdy 
ochotnik kilka lub kilkanaście kjeliszków przed 
sobą zgromadził , stół cały był szkłem okryty, 
a twarze mocnym iaśniały rumieńcem— Po dru- 
giey potrawie rozmowa zaczęła bydź żwawsza 
1 powszechnieysza; dawały się słyszeć rozmai- 
te wyskoki dowcipu i niedowcipu, rozliczne i 
rozmaite powieści, postrzeżenia i uwagi — A 
gdy ieden z gości pochwalił kucharza, zaczę- 
to go chwalić powszechnie; co dało pochóp 
do ogólney rozprawy o kucharzach i poira- 
wach — Tu dopićro, można powiedzieć Śmia- 
ło, iż obiad wziął prawdziwą. postać uczone- 
go posiedzenia, na którćm pokazała się w cae 
łey świetności niepospolita nanka i erndycya 
zgromadzonych członków — u poznałem cięż- 
ką i opłakaną moię niewiadomość , nie rozu- 
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mieiąc nawet naukowego ięzyka, niezliczonych 
potraw, przysmaków i sosów — Móy Boże," 
pomyślałem sobie, chciałbym tu widzieć owych 
niedowiarków , co na nas powiadają bezbożnie, 
iż nie lubimy kunsztów i umiciętności dokła- 
dnych.— Widać, że te chude plebeusze nie by- 
wały na naszych świetnych obiadach — A gdy 
tak iedzono i rozprawiano uczenie, wniesiono: 
na dwóch półmiskach dwie gęsi pieczone — 
Naówczas uśmićchnął się gospodarz i wyłożył 
nam w krótkim glos, iż podług przyiętego 
zwyczalu, powinna bydź gęś na pieczyste w dzień: 
$. Marcina. Smiały się ztego Damy, a męż- 
czyzni zaczęli rozprawiać, naprzód, o począ- 
tku tego zwyczaju, a nakoniec o tém, czy: 
iest naszym własnym, czyli też od cddzoziem=» 
ców przyjętym — Większa część zgromadze- 
nia była zatóm, iż taki obyczay musi pocho= 
dzić od Niemców. g 

Tu obróciła się gospodyni domnie, mówiąc:: 
WParbyś Lo powinien wiedzieć i wiesz:zapewne; 
powiedz nam przecię, co otem rozumiesz. — 
Przyznaję się.odpowiedziałem,że nie jestem przy=- 
gotowany na rozwiązanie tak ważnego pytania; : 
rozumiałbym wszakże, że to wymyślły Francuzy,. 
choć u Niemców ten zwyczay jest naypowsze- 
chnieyszy i zachowany nayświęciey — Z resztą 
musieliśmy wziąść tood cudzoziemców, tak jak 
naywiększą część naszych zwyczajów ; bo to 
stanowi prawdziwą naszę narodowość, ze ceniąc 
tylko to, co jest cudzoziemskićm, przeymuje- 
my chciwie i skwapliwie równie złe zwyczaje,. 
iak dobre. — Mojćm zdaniem, byłaby rzecz 
warta rozbioru 1 uczonego pióra, pokazać przez 
szczegóły 1 wytknąć, co też mamy od którego. 
narodu? Zdaje się np. że pierwsze początki na- 
szćy literatury: winniśmy Włochom; żeśmy na-- 
przód od nich zaciągak mędrców i lekarzy, tak 
jak potóm śpiewaków — Niemcy dali nam rze- 
miosła i kunszta, dali pekiefleysze, szynki i ozo- 
ry, a może i gęś 5. Marcina. — Teraz chwyta-- 
my od nich filozofija zepsutą i mistyczny per 
dantyzm — Od Anglików małośmy przeieli, bo- 
śmy mało mieli z mmi zwiezków— Mamy wszar 
kże teraz bifstyki i porter— Ilazpani przysłu- 
Żyli się nam przez pośrednictwo Niemców Zyda- 
mi; niech im Pan Bógnie pamięta. — Od Frar- 
cuzów zaś mamy kusą? suknią. dobry tan i zły 
język. — Na to powstał szmer zmieszany: ze 
śmitchem, a w niektórych b'esiaduikachi z gnif- 
wem Jak to? odezwyała się gospedyni. alyoż 
język francuzki jest zły? — Nie jest, odpowie- 
działem — Owszem francuzi warci z tego.w zglę- 
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du pochwały,żego wydoskonalili ile bydź może— 
Ale nie wiem czegośmy warci, że szczebiocąc i 
bazgrżąc ich ięzykiem , zaniedbaliśmy i zepsu- 
li swóy własny— Nato, siedzący niedaleko ode 
mnie cudzoziemiec w głos się śmiać począł —Nie- 
którzy goście ¿żwawo powstali na mnie, ale się 
znalezli 1 tacy co mię bronili— Gospody ni za$ wi- 
dząc, że się zanosi na żwawy spór literacki, a 
chcąc skończyć tę rozmowę, wstała, i my ru- 
szyliśmy się wszyscy za nią — Ja z'mołey strony 
uważaiąc, że takie myśli nie przy padały godow- 
nikom do smaku, i że spąglądaią na mnie e tak na 
raroga; wyniosłem się nieznacznie zaraz po 0- 
biedzie. 
Było wszakże w pół do dziewiątey, kiedym 
powrócił do domu. —. Zaspana Agata spotkała 
mię z wielkićm podziwieniem i oświadczyła, że 
szkoda, žan nie iad w domu, bo przy gotowała 
była bardzo tłustą gęś, którą miała upiec z iabł- 
kami— Wiem ia, rzekłem, że to iest zwyczay- 
ne na $. Marcin pieczyste, ale była gęś i na 
ey obiedzie ~- A że to; kochany czytelni- 
u, był obiad ieuty ismaczny, więc iadłem po 
pańsku, to iest: więcey iak potrzeba. — Czuiąc 
zatćm, żem przeładował żołądek, położyłem się 
na kanapie dla spokoyney strawności, i pierwszy 
raz poznałem, iaką to trawienie iest ciężką dla 
bogaczów pracą. A żem nie miał nikogo, © ‘oby mi 
wśród tey pracy prawił androny i humor roz- 
weselał; iednem słowem, coby imi przecię trawić 
pomagał, więc zacząłem rozmyślić. 

O czćmże myśleć w dzień 6. Marcina, į ieżeli 
nie o gęsiach?— Nieszczęśliwe ptastwo, mówiłem 
sam do siebie, iaki to dzień dla was okropny! 
Fraszka dla Francuzów sycyliyskie nieszpory— 
Ze teź to żaden statystyk me zaiął się wyra- 
chowaniem, wiele was w ten teralny dzień ginie 
d wiele w Europie ze zdjętego z was puchu zro- 
bią poduszek— Jednak to est piękna statystycz- 
na materya!— Widać, że mało obchodzicie tych 
mędrców głębokich — Niewdzięczni!.... nie znają 
się na waszey wartości — Zaden nie pomyśli, 
robiąc, Bóg wie iakie rachuaki, lub pisząc! bre- 
dnie i bay ki, iż wasze pióro ma w ręku — Tak- 
to niebaczni ludzie nie pamięt: alą na odebrane 
dobrodzieystwa i pomocy, a wypłacają się zwy- 
czaynym sobie trybem, to iest: morduiąc dobro- 
czynców , żeby się uwolnić od obowiązków 
wdzięczności— Co za hańba!— Ale zawsze ser- 
ca skażone i umysły nieprawe nie nawidzą po- 
taiemnie dobrodzierów Syoich, bo pamięć ©ode- 
braney łaski obraża ich dumę— Przecięź z was 
nieoszacowane gęsi wszelkiey wielkości paczą- 


202 


tek— Wyście ocaliły Capitolium, a przeto cały 
Świat dawny w iarzmo zaprzęgły — Z waszey 
to łaski żyią w ludzkiey pamięci wielkie imio- 
na Katonów, Pompeiusza, Cezara, Augusta i ty- 
siąc innych—Bez was nie smąkowalbyśtiy w wye 
twornych płodach dowcipt Horacegoi Wirgi- 
gila; bez was niktby do nieśmiertelności nie tra- 
tił— Któż albowiem nie przyzna, że każdy płod 
ludzkiego dowcipu przez wasze cedząc się pióra, 
w mich dopiero nabywa kształtu itrw ałości—Na 
waszych skrzydłach lecisię to przybytku pa- 
mięci i sławy— Owszem, sama sława poznała 
się na was i odmieniła narzędzie swego odgło- 
su, bo wasze szczęśliwe pióra daleko są dono- 
$nieysze od huczney. niegdyś jey trąby— Komużź 
winuishy tyle pism wychodzących co rok, co 
miesiąc, co tydzień, co dzień i ledwo nie co go- 
dzina, jeżeli nie wam gąski kochane? — Wasze- 
to powiększey części są płody. — Przynaymniey 
dawni Rzymianie poznali sięna was inosili w lek- 
tykach; cosię wam musiało niezmiernie podo- 
bać!— A my niewdzięczni nowocześni, ustanowi- 
liśmy dzień uroczysty poświęcony waszey rzezi 
i nielitościwemu pieczeniu na roźnie— Ani wątpię, 
musieli to wam Gallowie ten figiel wypłatać. 

Ale pominąwszy dzieła publiczne, któż zdoła 
wyliczyć poży tki, jakie z was odnosimy w zaciszy 
domow ey?--Gdyby niewy,nie byłoby miękich pier- 
natów, pierzyn i poduszek; odpoczywaiąc trzeba- 
by sobie boki odlegać—Skowem: bez was nie bylo- 
by słodyczy w odpoczynku; nocby była niezno- 
śną, sen poobiedni niesinaczny — Z tąd po takim 
śmie zły humor;a za nim tysiąc złych wypadkow— 
Boto zaraz z tego łaianie sług; kwasy z żoną; 
pozwy sąsiadom; "nigwytrawne. fiterackie płody; 
niepomyślne o! dpowiedzi; „przeciwne wyroki it. d. 
—słowem,same nieszczęścia. 

Wtóm wszedł Marcin. — Przyznay, rzekłem, 
Że natwoie imieniny gęsi są nieszcześliwe,a lu- 
dzie okrutni— Co też Panu, odpowiedział, chodzi 
po glowie? — Wszak gęsi teraz naytłustsze — A 
cóż im to szku „dzi, ze le zabitatą, wszak one nie 
ma! rozumu? — A ludzie. co maią rozum, czego 
się zabiiaią krociami?— Przynaymniey gęsi iemy, 
ismaczne — Prawdę mówisz, odpowiedziałem, 
nie maią nam gęsi czego zazdrościć. 

'To może Pan, mówił Marcin daley, nie każe 
piec tey co przygotowała Agata, a bardzo piękna, 
byłby jutro dobry obiad. — Ta uwaga, zasta- 
nowiła mię nieco; po krotkiey rozwadze przed? 
sięwzi: jlem nie różnić się od reszty ludzi, kazałem 

¿$ upiec Trudno, kochany czytelniku, filozofo- 
wać, kiedy ieść potrzeba. — (e. d. p.) 


Dozwala się drukowęć z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom, Cenzury Czł: 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 
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